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W IA D O M O Ś C I  K R A JO W E .

K r a k ó w .  —  D z i e n n i k i  f r a n c u z k i e  m o cno  
powstdi j i  na m i n i s t e r ) u m  z p o w o d u  odwoła* 
n 'a  l i r a b i pgo  Gu Heminot  pos ła  w K o n s t a n t y ­
n o p o l u ,  który c h c i a ł  n a k ło n ić  P o r tę  do w y ­
da nia  w-oyny R o s s y ' .  U m i e ś c i ł y  t - ikźe a r t y -  
fcuł z P e t e r s b u r g a ,  p o d ł u g  k t ó r e g o  R o s i y a n i e  
! P n i e z m i e r n i e  o b u r z e n i  n a  l i t e w s k i c h  p o ­

wstańców- i Ł w i c r d / p , źe  n a l e ż y  p r z y k ł a d n i e  
u k a r a ć  t a k  w i e l k ę  o b r a z ę  w y r z p d z o n p  c a ł e m u  
s o s s y y s k i e m u  n a r o d o w i .  W ty m  c e l u  w oy s k o  

Dy bicza m a  by dź  p o t r o j o n e ,  a j e n e r a ł  Czer -  
n i i z e w  c i ą g n i e  z z nac zny  m k o rp u se m  na po . 
moc f e l d m a r s z a ł k ó w  .

W  M adryc ie  m ia ła  w y b u c h n ę ć  r e w o l u c j a ,  '  
w s k u te k  któróy król opuści ł stolicę.

P o l i t y c z n a  G azeta  / l ^ r c im fk a  donosi od 
granic  Bośn i i  pod d.  16 Kwietnia: —  “ T le -  
iftca pod pop io łam  iskra b u n tu  w Bosnii ,• 
'v j b u ch n ę ła  n areszc ie  p ło m ie n ie m  w końcu- 
Marca. P r z y w ó d c y  n i e c h ę t n y c h ,  n a  k tó ry ch  
czele władcy Sarajewscy w raz  z k a p i ta n a m i 
D e r w e n t u ,  G rad aszscu  M a g la i ,  T u f l i  i T e- '

szanu  (w  pow iec ie  D r in a  i B o rm i ) ,  tudz ież  
basza BelinS, n ak o n iee  starszy Kadi Im fag a ,  
w yruszy li  do  T ra w n ik a  przeciw  w ezyrow i 
B o sm y sk iem u  Ali N a rn ik  baszy, z z e b ra n e m i 
s t ro n n ik am i swerni w liczbie  blisko 2000 lu ­
dzi, dla pokonania  go i p rzym u szen ia  do z ło ­
żeń  a w ładzy .  W e z y r  śc ięgnęł w ie rn y c h  Por­
cie H erzo g o w in ó w  pod dow ództw em  S o lim a-  
n t  baszy (syna s traconego daw n ićy  w ezyra  
Bosniyskiego So lim ana  baszy) i Ali Beia , i 
z a rn kn p ł  się w tw ie rd zy ;  k ap i tan o w ie  Kroacyi 
T u r e c k i e j  i g łośny  H assan  Aga Petszk i,  za­
c h o w u j  zupełngt n e u t r a ln o ś ć . .  Z a m y s łe m  
n ie c h ę tn y c h  iest w pro w ad z ić  daw ny porzędefe 
rzeczy (raczćy abso lu tny  bezrzęd d em agogów ) 
zn ieść  r e g u la m in  ćw iczeń  w o jsk o w y c h  i n a k a ­
zane  podatki,  w y ru g o w c ćw ezy ra  z Br.śnii, p i t y .  
w łaszczyć  sobie nayw yźszę  w ładzę  odznacza j -  
cę się luź w szelk iem i zdzie rs tw am i ' ekrucień-- 
s t w a m i , uchy lić  r o z p o r z ę l z e n n  Porty  wzglę­
d e m  x ięz tw a  Serb i i ,  •  nakon iee  połączywszy 
s ię  z po w sta łym  w ezy rem  Aibi.ńsk>m M u s ta i  
baszę, ob lężo ny m  w Sk u tan i  p rzez  w ielk ieg*1 

wezyra R a iz y d ą  M e h m e d a  b . . z g ,  w zniecić
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jbnnt p*w.zećŁny.,.f zniewpTid wielkiego su ł -  
{ t a n  d u  o dw o łan ia  n o w ey  org*m wu.yi .  Dos. 
w i a d u i t m y  się, i ł  d . 14 K w ie tn ia  zasz ła  iuż  
k r w a w a  b i tw a  m iędzy  b u n to w n ik a m i  i- woy- 
s k i e m  S u ł t a n a ;  basza T r a w n ik u  m ia ł  s -  
z a m k n ę ć  i o tz a n c o n a ć  z sw o im  d w o rem  i 
e t r a i j  p rzyboczny ,  wynoszący blisko 200  ln* 
4 * i ,  a  w s trzy m u ięc  »ię o J  wszelkiego bez ­
p o ś red n iego  w p ł y w u ,  czeka przyrzecze  uóy 
f c t t  od w>eikiego w ezyra  n ie zw łc czn ey  porno* 
c y ,  k tó ra  ied n ak  te rn  w ętp l iw szę  «ię z d a i e , 
i ł  n iebez p ieczeńs tw o  ze strony  baszy S k u ta -  
zyysk iego  ies t g ro źn iey szęm . Ma p rzypadek  
jb iopomyślnego w y p a d k u ,  kap itano w ie  oszań- 
cow ali sw oie  w a row n ie  i z a m k i ,  op a trzy l i  
• tę  w  ż y w n o ść  i po trzeby  w oienne,,  ch cęc  ii m  
s z u k a ć  o s ta tn iego  p r z y t u łk u ;  wszyslk oh  or z 
R a iasów  (p o d d a n y c h  P o r ty ,  n ie  wy zno ięcych  
w ia ty  Mehorneteiiskids") p rzy m u sz a ły  w szel-  
k ie m i  sposobam i i u ł  do w yyścia  w p o le ,  i u ł  
l i i  do robo t  k o ło  w a ro w n i , lę k a  yc się poły- 
e t e n i a  i c h  z w ład zy  T u re c k y ,  (J trzyenuiy z 
p e w n o ś ć . i ,  iż w zm ian k o w an i pow stańcy  p ro ­
po n o w ali  Pozeie [ > t t  c  40UU i i '  t  ( 2  m i l io n y  
p ia« trów ) rocznego ha raczu ,  pod w e r u n k e m ,  
Łby nie  zostaw ali  pod w ładzę  w e z / t a ,  iec» 
aby  w prow adzili  kotwty-tucyę r e p u b l ik a n isk y ,  
i zpośrbd sieb ie  w yb iera l i  cozoczuie rzędcOw 
b e z  żadnego  w p ły w u  F o r ty  do sp raw  adm i-  
h is t r a c y y n y c h .  T u r c y ,  k tó rzy  »ię z t a m e ­
c z n y c h  oko lic  oddali li ,  s łu szn ie  p rzyp isu ję  te  
zabU fzen.a  z g u b n e m u  w p ływ o w i l i c zn y c h  
p rz yb yszów  zag ran iczo y ah ,  znaydu iycyoh  się 
od n ieink iego  czasu i t e r a z  -w stolicy S a ra -  
ław o ,  k tó ra  iest m i e j s c e m  r k ł s d o w ó w  h a n ­
d lu  L ew an ś tk ieg o .  „  f

W a r s z a w a  16 M a j a .

Je n era ł G ubernator  
M iasta S tołecznego W a r szatu  y ,

’ P r z y b y ł a 1 u rzędow a Wiadomość z Zj.Ho£„ia 
sz ta fe tę  d n ia  12 b. m .  o godzin ie  2  pe p o łu ­
d n i u  wy s ta n ę , aa jenerałowie Chrzanowski

i R a m a r i n o  |MżŁylt s ię  do tyłifjrdzy Z a m o ip i*  
g i lz ie . , iu i  8<kJ j e l c ó w  p r j y b y łę ,  o ke ln  y 
S ta reg o  Z a m ośc ia  w ołka  t rw a ła  ieszc-e .  J e ­
n e r a ł  K r y s iń s k i  w y s ła ł  dw a ba ta l iony  i p ięć  

sżeby  m .e ć  w nióy  u cze r tm c tw o .
W  W arszaw ie  dniu l i  tamja 1831 roku.

S ze f  Sz tabu  M a jo r  N o fo k .

W  w alce onsgdays*4y  pod K a łu s z y n e m , 
woyiika nasze  c d p ę a z i ły  n iep rzy jac ie la  aż za 
K ostrzyn  ,  i zno w u  s p o k o jn ie  d aw n e  pozycye 
Za.ęły,

Izb a  poselska m e  eb ee  się ro zs tać  ze swo­
im  n ia r sz a lk ie rn ;  dla tego n iep rzy iy ł  ofiaro­
w anego  ł i iu in n i is te r j i  i r s  spraw zagraniczny cHS 
* ł j  c h a ć ,  że  zastępcy m in is t ra  w t ;  in w ydzia­
le  m ian o w an y  będzie sz. t i  n  o c ły tk i , d o ty c h ­
czasowy prezes izby obrachunków  óy.

Bodący Łi-si, C'ńi>(tź*e 1 i  e w a n i io w s k i , do* 
Stall & wieżo od króla  F i l ip a  d e k o ra c j e  za inęz- 
twa w p a m ię tn y c h  drj.ach l ipcow ych .

M in is te r  p rusk i spraw zagran iczn ych  B erns- 
t o j j ,  podał się d.. d ynnssy i .

G aze ta  n ę d o w a  pruska z dzisieyszóy poczty 
donosi z K łaypeoy  4 m « j i ,  że  jen e ra ł  rossyy* 
siu R e n n e n k n m p f  w yszed ł  z Pc łęg i  p rzec i­
w ko  pow stańcom  l i te w sk im  zgrom adzony  iii 
pod  S a lac i i  w k u k a  tysięcy w y p a r ł  ich  m i­
m o  k i lk ak ro tn ie  p o w tó rzon ych  us i ło w ań  od­
p o r u ,  i z w ie lkę  s tra ty  ludzi z ich strony 
śc ig a ł  aż do lasów  , poczem  znow n pow róc i ł  
do Po łąg j .  Z  ro z m a : tych  s tron  pow stańcy  
zbl.ża ię  się do I^roż. Stoiycy tam  oddział ros- 
•yyski w raz z p rzy b y łem i z Po łęg i  posiłkam i 
za ię ł  s tanowiska  n a  w zgórzach  koło tego m ia ­
sta , aby się na  p rzy p ad ek  o p rzeć  pow stań­
c o m  J e n e r a ł  g u b e rn a to r  Pahlen  z od dz ia łem  
tw o im  stoi w Ta n i j z k .c h  na t rakc ie  od W iln a  
d o  S zaw e l  i oczekuie  p os i łk ó w .

'M ó w ię ,  że  lis t  pisany z ro zkazu  naszego 
N ac ze ln eg o  W odza  przęz  jen e ra ła  P r ą d z y ń -  
s kie go  do szefa sz tabu  g łó w n ego  woysK Ros- 
• y y s k ic h , o d p ieczę tow any ,  zwrócony zosta ł
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n a s z y m  forpoeztora .  F e ld m a rsz a łe k  D ubicz 
n i e  p rz y s ta ł ,  ia s  s łychać ,  n a  u c z jn io n ę  m u  
propozycyę w zg lędem  w ym ian y  jeńców .
■ W iadom ości o po w stan iu  na L i tw ie  s§. po- 

sn y ś ln e ,  i gdy gazety  zag ran iczne  N ie m ieck ie  
Ute o tem  p o w ita n iu  n ie  wspominaij j ,  u  nas 
p o w sze ch n ie  głoszę, źe W iln o  zna_ duie  się 
ju ź  \V ręku  naczycn braci .

(A . N .)  N le p o s i id z a y m y  się. —  D o b rz e  ie- 
d c n  z posłów pow ed z ia ł :  4tsę w yrazy  k tó rych  
•urno w spoiw ) en ie  zgrozg i o b u rzen iem  p izey- 
in u ie .  ,, Biada jednak  tem u  kto w z ły m  ce­
lu  , kto n a w e t  z n ieo s t ro ż n o śc i ,  u s i łu ie  r z u ­
cać  p rzek leństw o  p rzez  w yrazy ,  na osoby i 
znan ia .  O prze  się kto zdaniu  większości, wy- 
t rw  . przy te in  zdaniu ,  b roni go z godnością  
i z a p a ł e m ,  przystęp! k ilku  do tego zdan.a  ; 
by leby  ty lko  byli nieco m ę t n i e j s i  , l u b  mo- 
^ l i  w yw ieść  d ług i szereg  znakom itych  przod­
kó w ; już k rzyk i na arys tokracyg j a rys tok ra­
tó w ,  iu2 podeyrzem a s t ro n n ic tw ,  fakcyy ,  i 
z ły c h  zarm s łów . Pow ie  k t o ,  źe  in s ty tu c je  
n a sze  pow inn iśm y w y sn u ć  z po trzeb  na rodo­
w y c h ,  s przeszłości naszźy, z naszry  h is toryi 
i e  należy n a m  porzuc ić  raz  zg ub nę  drogę ś le ­
pemu n a ś la d o w n ic tw a ;  odezwie się z g łosem  
n a tc h n io n y m  uczuciam i r e h g i i , k tó ra  nas tak  
• i ln ie  więze ze s tarę  i bogoboynę P a l ik a ;  zno- 
w u  krzyki n a  a ry s to k ra c j ę ,  b igo te ryę  i n z u -  
i ty z m .  A ch  za p ra w d ę !  szanu ym y  siebie sa­
m y c h  , w znieśm y się do wysokości naszego 
• ta n o w is k a ,  ebey rz y y m y  l i ę  ua  E u ro p ę .  Je  
i e l i ć  o b w o łu iec ie  l i b e r a l i z m ,  i św ię te  »wo- 
bód i wolności zasady, do k tó rych  przez po­
tok i krwi i wieki dośw iadczenia  dob ił  się p rze­
c ie  rod za y 'ud zk i  , szanuyciez  zdania cudze, 
tak  i.ik chcec ie ,  aby wasze opin ie  szanow a­
no .  Czyż t 0 p rześ ladow anie  zdali zgaJza i ię  
* p r ’ w óziw yra i r b e ra h z m e r^ W . • • G dz ież  to 
w idzic ie  pomiędzy n am i zg u b n e  zam a chy ,  
gdzie  arys tokra tów  i a ry s to k ra c ję  , gdzie fak- 
c y e i . . .  Jedna  ic i t  pomiędzy n a m i s t ro n a ,  z 
k to rey  na C tłę  l u d z k o ś ć }  n«  nas samych} za*

p a t r u ie m y  się. C h c e m y  wszyscy w olnóy , n ie -  
pod leg łey ,  roz leg łey  e -p rz e to  .siinćy . i n ie /a »  
w is ł ty  P o l s k i ,  c h cem y  po łęcz en ia  z nieszczę­
ś l iw y  b ra c i j  n a izy  , k tóra  iuź podnios ła  k rw a ­
wy shorggiew  osw obodzenia :  a wy czy wię- 
cóy c h cec ie? . .  P ow sta l iśm y  n iem ia rk u iyc  n a ­
w e t  sił sw o ic h ,  a w m ord e rczych  b i tw ach  po 
zn a l i śm y  m oc n a s z y : pow sta l iśm y, aby raz z 
h o n o re m  u m r z e ć ,  a l ić  zam ias t  śm ie rc i  ?n&^ 
leź l iśm y  zw ycięz tw o:  zam ias t  z im n ego  „robił* 
ludy  i h is to rya  gotuiy n a m  m e ś m ie r te ln ó y  
c h w a ły  p o m n ik i .  Któż nas w s p a r ł ,  wr tóy 
ś w ię t e j  w a lc e ?  Kto nas p o iy ł? . . .  N i k t ? . . . .  
Od iednego  do drug iego  końca  z ie m i ,  i Sa­
m o lu b y ,  i s łuż  a lc e ,  i w olni p rzy jac ie le  swo­
bód i szczęścia lu d ó w , potrzysalż ty lk s  ram io -  
r - m i , i liczyli m in u ty ,  ry c h ło  działa  m oskie­
wskie zw ias tu iy  t r y u m f  sam o vładztw , . n »  
g ru zach  Warsza wy. N a  w pół bosy, na, w p ó |  
głody L i t w i n 1 i Ż in u d z ią k  po chw ycił ,  za św ia -  
dom y k rw i m o sk iew sk ie j  s iekierę  i k o s ę : ci 
nas  ty lk o  p o i ę l i , ci nas o d g a d l i :  czu ie  swójr 
swego. Idźcież  sobie do p ię k n e j  i w o ln e j  
F ran cy  i , idźcie do bogatego A lb ionu  podzi­
w iać  ich i n s ty t u c j e ,  ich niezgody, sam o lu b ,  
s tw o .  k łó tn ie  i zapasy: sny sobie t u  po Pol­
s k u ,  po l i t e w s k u ,  po inia.-idzku s ta rym  oby­
c z a j n i ,  iak Bog p rzy kaza ł ,  poradz iem y. G dzież  
to  sę ci a rys tok rac i? . . . .  M oże zasiedli, wygo­
d n ie  :a r o u r r a  z piersi waszych u n u t y i n , 
z iadsię  c h leb  w a sz ,  a pa trzę  tylko którędy,by 
li uciec tno źn a? . . .  A l ić  > oni przyięii  n a  g ło ­
wy swoie b łogos ław ieństw o i k rew  nocy 29 
l i s to p ad a :  c z j i e ź  to trupy  leżę  -arjany. o k ry tp  
pod S to c i k i e m ,  D o b r e m ,  D ęb em  i  K azim ie­
rzem  ? . . .  Czyście i tam widzieli a rys tokra­
tów?,..  N ie b lu ź n iy m y  przeciwko B ogu i p ra ­
w d z ie ,  n icday iny  zgorszenia  ś w ia t u ,  i n ie  
w praw ia  my w m ylny  sęd E u ro py ,  N igd y  
n ie  było  ta k ie j  iedn ośc i , tak iey  zgody, w z«- 
n r a r a t h  i c h ę c ia c h :  n ig d z i e ,ta k ie j  w ielkości,  
sz lachetności.  N iem a, w Polszczę a ry s to k ra ­
ty  i ,  f_Lc; i , s i ron a ic tw .  P ts e k lę ty  kto u  n i*

•; •. . i i i  U#! • . . i  i !•>*•
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w ie rz y ,  w: budzą n i e u f n o ś ć , tw orzy sobie ma* 
ry i w i d m - ,  ro z ry w a  ł a ń c u c h  siły ne jooo- 
wey, i nańbi wspól.ię  sprawę. W Polszczę 
zn am y  ty lko  praw o i n iep o d le g ło ść :  Juź  o nas 
n ie  powiadzą, iak k ie d y ś :  że P o lak  iest *ay-  
bardziey  ufny i nayw ięcey  podeyrzliw y: Z łę -  
szy l iśm y nasze ramiona., pośpieszyliśmy raz em  
n aprzec iw  d u m n y m  w ro g o m ,  w y k rzyk n iym y  
w ięc  r a z e m  s ta ropo lsk ie :  “ koch nu m y  s ię . , ,

( Z  G azet W ars za iv sk .cn  ')

W IA D O M O Ś C I  Z A G R A N IC Z N E .
P a r t ź  3  M a ja . —  W e d łn g  donies ień  z L iz ­

bony  pod d n ie m  14 K wietn ia  (pisze D z ien n ik  
Posłaniec l z r )  rząd P o r lu ^ i l sk i  postanow i  
z e rw a ć  związki z F ra n c y ę ,  i na żędania  k o n ­
sula F ran cu zk ieg o  odpow iedzieć  zn iew agę  i 
pogróżkam i,  p rzydaięc, >ż A nglia  przez istnę- 
Ce trak ta ty  obow ięzanę  esl za s ła n iać  P o r tu ­
gal  ę  od zew n ę trzneg o  ud erzen ia .  M ian o  o- 
raz  w y praw ić  gońca gab inetow ego do M a d ry ­
tu  z prośbę o pom oc rzędu  H iszpańsk iego .  
Z agrożono  karę  p ien iężną  i w ięz ien iem  każ­
d e m u ,  ktoby w iedzia ł o pobycie iakiego F r a n ­
cuza  w P o r tu g a l i i ,  e o te rn  n ie  doniós ł.  
D z ie n n ik  T em p s  zapew nia ,  iź rzęd P o r tu g a l­
ski o św iad czy ł ,  że n ie  zgadza się z p ra w e m  
n a ro d ó w ,  aby k ray ,  ii k im  iest P o r tu g a l ia ,  
u k ła d a ł  się z k o n su lem . L is t  odebrany  tu  
p rzez  je n e ra ła  S a ld an h a  n a m i tn i a  w yraźn ie ,  
iż  rzęd F ran cu zk i  nie m yśli  pop ie rać  bardzo 
g róźb  swoich, i że  rzęd  H iszf  ński wszystko 
gpokoynie za ła tw i.  U lt im a tu m  rzędu  nasze­
g o  posłane  P o r tu g a lsk iem u  m a  bydź nastę* 
puięce: aby z u p i łn ie  u ch y lo n o  wyroki w y .  
d a n e  n a  P an ó w  3 o n v in e t  i B o n b o m m e ;  aby 
Oddalono sędziów , k tó rzy  j e  w y d a l i ; aby o- 
b n d w e m  u w ięz io n y m  zapłacono 500,000 fr .  
w y n a g ro d z e n ia ,  i aby to zadosyć uczy n ien ie  
ogłoszono w gazecie  D w o rsk ić y  L izbońsk iey .

D z ien n .L  Goniec  zapew nia ,  iż Szw aycarya  
n ie za n iec b a ła  sw e ich  uzbro  eń. lecz ty lko  od- 
u  u u la  stanowiska w ojska swego, dla oszczę­

dzenia w ydatków , k tó re  dotęd iuż 6 m il. fr. 
wy n o s i ły . ,,

D z ia n n ik  N a t io n a l  p isze :  —  “  W czoray
p rz y b y ł  tu  n a d z w y c z a jn y  goniec  z L o n d y n u  
do h r .  Pozzo di B o rgo ,  posła Rossyyskiegu , 
k tb ry  n aza iu trz  w y p raw i ł  go z p ism am i urzę ' 
do w em i do P e te r sb u rg a .  R az em  z ty m ż e  
g eń c em  p rz y b y ł  także z L o n d y n u  goniec  do 
h r .  A ppony, posła A u s try a c k ie g o , a dziś p o ­
d obn ież  w y ie ch a ł  z p ism am i u rz ęd o w em i do 
W ied n ia .  M n ie m a m y ,  iż n ie  m y lem y  s i ę ,  
p rzyp isu ięc  ten  nadzw yczayny  bieg g< ncov» 
in te ressom  Polski. ,,

W ł o c h y .  Potęga au st ryacka  we W łoszech  
wynosi 200 000.

P rzy p row ad za ię  M a n to ę  do D a d e r  o b r o n n e r 
go s tanu .

L o n d t n  3  M aja.  —  D / i ^ n r i k  W o rn iną  
U ra ld  donosi że  s ę rozchodzi pogłoska, iż 
nowy p a r la m e n t  zbierze się w praw dzie  w m ie -  
s ięcu c z e r w c u ,  lecz i e d y n i e ,  dla u ła tw ie ­
nia skarbow ych  i na ;  piln  e ' s z i c h  in teresów , 
poczerń będzie t ż  do miesięca lu teg o  o d ro ­
c z e ń ,  m.

H a m b u r g  5 M a ja .  —  Dzisieszy K o rres« 
p o n d en t  tuteyszy Z a w i e r a  następu  ęcy list od 
g ran ic  A ustryack  cb  pod d. 28 Kwietnia: —. 
“ K ontyngens  A nstryacki do w :yska z w i ę z ł a  
N iem iec k ieg o  iest zup e łn ie  uzbro iony ,  w y ­

nosi 95 ,000  ludzi z 80 ba te ryam i a r t y l l e r y i ,  
5  reze rw am i i 4m a p on to n am i.  Rzęd nasa 
( A u s t ry a c k i )  o zn ay m ił  posłowi F ia n c u z k ie m u  
w W’iedn iu ,  iź p rzy chy l i ł  się do pioźby Ka­
rola  X. w zg lędo m  poby tu  iego w G o r y c y i . ,

D n ia  16 i 17 M aja  1831 r .
C ena  Zbóż różnego  g a tu n k u  na T a rg u  

w K rako w ie  sp rze daw an ych .
1. , 2. 3. 4.

Korzec Z ł . g r .  Z ł .  gr. Z ł .  gr. Z ł ,  gr.
—  Pszen icy 33  15 32  — 30 - 29 —
— Ż y ta 3 3  6 32 — 31 — 30 —
—  Jęc z m ie n ia 27  —  24 — 22 — —  —
—  G ro c h u 32  —  31 15 30  — 29 —
—  Owsa 15 —■ 14 24 14 18 14 15
—  Ja g ie ł 48 —1  42 — _ _
—  R z e p a k u i "  —


